
  
    
      
    
  





[image: Zew krwi]









 

Ty­tuł ory­gi­na­łu:
The Call of the Wild

 

Pro­jekt okład­ki:
Ar­tur Ło­buś

 

Opra­co­wa­nie:
Da­nu­ta Sad­kow­ska na pod­sta­wie wy­da­nia z 1925 roku
War­sza­wa, E. Wen­de i Spół­ka

 

Lek­tu­ra dla kla­sy VI

 

© Co­py­ri­ght by Sied­mio­róg

© Co­py­ri­ght for edi­tion by Tom eMu­sic

 

ISBN 978-1-62321-229-2
 
 

Tom eMu­sic

 

www.to­me­mu­sic.com

 

New York 2017
 
 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 





Spis tre­ści

 

Mot­to

 

Roz­dział pierw­szy. Ku pier­wot­no­ści

Roz­dział dru­gi. Pra­wo kłów i pra­wo pię­ści

Roz­dział trze­ci. Zwie­rzę zwy­cię­skie

Roz­dział czwar­ty. Kto bę­dzie roz­ka­zy­wał?

Roz­dział pią­ty. Znój uprzę­ży i szla­ku

Roz­dział szó­sty. Z mi­ło­ści dla czło­wie­ka

Roz­dział siód­my. Zew

 

Przy­pi­sy








ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Ku pier­wot­no­ści

Gdy­by Buck czy­ty­wał ga­ze­ty, do­wie­dział­by się nie­wąt­pli­wie, iż za­rów­no jemu, jak wszyst­kim mu­sku­lar­nym i dłu­go­wło­sym psom na prze­strze­ni od Pu­get So­und do San Die­go za­gra­żać po­czę­ło po­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Lu­dzie bo­wiem, mysz­ku­jąc w pod­bie­gu­no­wych ciem­no­ściach, na­tra­fi­li na żół­ty me­tal, pa­row­ce zaś i to­wa­rzy­stwa trans­por­to­we sze­ro­ko po świe­cie roz­nio­sły tę wia­do­mość. Ty­sią­ce chci­wych rzu­ci­ło się ku Pół­no­cy, a każ­dy po­trze­bo­wał psów. Wiel­kich psów, o mię­śniach zdat­nych do pra­cy i gę­stej pu­szy­stej sier­ści, co chro­ni przed mro­zem. 

Buck miesz­kał po­śród sło­necz­nej do­li­ny San­ta Cla­ra, w ob­szer­nym domu, zwa­nym dwor­kiem sę­dzie­go Mil­le­ra. Dwo­rek od­su­nię­ty był nie­co od szo­sy i otu­lo­ny drze­wa­mi, po­śród któ­rych prze­świe­ca­ła wiel­ka, za­cie­nio­na, bie­gną­ca wzdłuż czte­rech ścian we­ran­da. Do dwo­ru pro­wa­dzi­ły żwi­ro­wa­ne dróż­ki, wy­cię­te śród roz­le­głych traw­ni­ków, po­pod sple­cio­ny­mi ga­łęź­mi wy­so­kich to­po­li. Od stro­ny po­dwór­ka wię­cej jesz­cze było rze­czy god­nych wi­dze­nia. Sta­ły tam ob­szer­ne staj­nie, do­ko­ła któ­rych krzą­ta­ło się kil­ku­na­stu gro­omów[1], da­lej sze­reg otu­lo­nych wi­nem dom­ków dla służ­by, wresz­cie dłu­gi, pięk­nie utrzy­ma­ny rząd bu­dyn­ków go­spo­dar­skich, zie­lo­ne win­ni­ce, roz­le­głe pa­stwi­ska, ogro­dy owo­co­we i za­go­ny. Nie bra­kło też stud­ni ar­te­zyj­skiej ani oce­men­to­wa­nej sa­dzaw­ki, w któ­rej chłop­cy sę­dzie­go plu­ska­li się co rano i od­świe­ża­li w upal­ne po­po­łu­dnia. 

Nad ca­łym do­mo­stwem pa­no­wał Buck. Tu się uro­dził i tu prze­żył czte­ry lata. Co praw­da, ist­nia­ły jesz­cze inne psy. Czyż na tak wiel­kiej prze­strze­ni mo­gło ich nie być? Nie wcho­dzi­ły jed­nak w ra­chu­bę. Po­ja­wia­ły się i zni­ka­ły, przy­łą­cza­jąc do licz­nej sfo­ry albo re­zy­du­jąc czas pe­wien w głę­bo­ko­ściach domu, jak na przy­kład To­ots, dro­biazg ja­poń­ski, albo Ysa­bel, na­gu­sień­ka psi­na mek­sy­kań­ska – dziw­ne stwo­rze­nia, któ­re rzad­ko wy­su­wa­ły nosy poza drzwi po­ko­jów lub łap­ką do­ty­ka­ły zie­mi. Poza tym ist­nia­ła jesz­cze zgra­ja foks­te­rie­rów, przy­naj­mniej ze dwa­dzie­ścia sztuk li­czą­ca; trud­ni­ła się prze­waż­nie wy­szcze­ki­wa­niem groź­nych obiet­nic ku To­ots i Ysa­bel, któ­re strze­żo­ne przez le­gion po­ko­jó­wek, uzbro­jo­nych w szczot­ki i mio­teł­ki, spo­koj­nie wy­glą­da­ły przez okna ku da­le­kie­mu nie­bez­pie­czeń­stwu. 

Buck jed­nak nie był psem po­ko­jo­wym ani nie na­le­żał do sfo­ry. Całą oko­li­cę uwa­żał za swą wła­sność. Plu­skał się w sa­dzaw­ce, cho­dził na po­lo­wa­nie z sy­na­mi sę­dzie­go, eskor­to­wał pa­nien­ki Mol­lie i Ali­ce pod­czas da­le­kich spa­ce­rów o zmro­ku lub wcze­snym po­ran­ku; w dłu­gie wie­czo­ry zi­mo­we le­żał u nóg sę­dzie­go przed pło­ną­cym w bi­blio­te­ce ko­min­kiem. Wnucz­ków swe­go pana no­sił na grzbie­cie, prze­wra­cał po ga­zo­nie albo strzegł ich nie­udol­nych kro­ków w peł­nych przy­gód wę­drów­kach ku stud­ni na po­dwó­rzu sta­jen­nym i na­wet da­lej, poza ogro­dze­nie, ku za­go­nom. Po­śród zgrai te­rie­rów kro­czył Buck ma­je­sta­tycz­nie, zaś To­ots i Ysa­bel igno­ro­wał zgo­ła, al­bo­wiem był kró­lem na fer­mie sę­dzie­go Mil­le­ra – kró­lem wszel­kie­go stwo­rze­nia, co bie­ga­ło, peł­za­ło i la­ta­ło – do lu­dzi włącz­nie. 

Oj­ciec Buc­ka, Elmo, ogrom­ny ber­nar­dyn, on­giś nie­od­stęp­nie to­wa­rzy­szył sę­dzie­mu, syn zaś wstę­po­wać po­czy­nał w oj­co­we śla­dy. Nie był tak wiel­ki – wa­żył za­le­d­wie sto czter­dzie­ści fun­tów – bo­wiem mat­ka jego, Shep, po­cho­dzi­ła z owczar­ków szkoc­kich. Nie­mniej jed­nak owe sto czter­dzie­ści fun­tów, do któ­rych do­dać na­le­ży dumę po­cho­dzą­cą z do­stat­nie­go ży­cia i ogól­ne­go sza­cun­ku – umoż­li­wia­ły Buc­ko­wi osią­gnię­cie kró­lew­skiej za­iste po­sta­wy i ma­nier. Pod­czas tych lat czte­rech, od cza­sów szcze­nię­cych po­cząw­szy – Buck żył ży­ciem sy­te­go ary­sto­kra­ty. Po­sia­dał wy­so­ce roz­wi­nię­te po­czu­cie god­no­ści oso­bi­stej, a może na­wet nie­co ego­izmu, jak nie­je­den sty­lo­wy so­bie­pa­nek wiej­ski, ży­ją­cy w dwo­rze wła­snym niby na wy­spie. Uchro­nił się jed­nak od sy­ba­ry­ty­zmu psów do­mo­wych. Roz­ko­sze po­lo­wań i da­le­kich wę­dró­wek wy­sy­sa­ły tłuszcz z jego cia­ła i krze­pi­ły mię­śnie, zim­na woda zaś, któ­rą lu­bił niby pies pół­noc­ny, utrzy­my­wa­ła mło­dość i zdro­wie. 

Ta­kie oto były dzie­je psa Buc­ka aż do koń­ca 1897 roku, kie­dy na­gle wieść o skar­bach Klon­di­ke pę­dzić po­czę­ła lu­dzi z ca­łe­go świa­ta ku mro­zem ścię­tej Pół­no­cy. Buck prze­cież nie czy­ty­wał ga­zet, nie wie­dział rów­nież, iż Ma­nu­el, je­den z ogrod­nicz­ków, nie na­le­żał do po­żą­da­nych zna­jo­mo­ści. Ma­nu­el od­zna­czał się pew­ną grzesz­ną sła­bo­ścią: lu­bił grać w chiń­ską lo­te­rię. Co gor­sze, grał we­dług pew­ne­go nie­omyl­ne­go sys­te­mu; to ostat­nie za­de­cy­do­wa­ło o jego zgu­bie. Al­bo­wiem żeby grać we­dług sys­te­mu, po­trze­ba pie­nię­dzy – pen­sja zaś ogrod­nicz­ka z trud­no­ścią wy­star­cza na utrzy­ma­nie żony i licz­ne­go stad­ka dzie­ci. 

Pa­mięt­ne­go wie­czo­ru zdra­dy Ma­nu­ela sę­dzia po­je­chał na ze­bra­nie To­wa­rzy­stwa Plan­ta­to­rów Wi­no­gron, a chłop­cy za­ję­ci byli or­ga­ni­zo­wa­niem klu­bu gier ru­cho­wych. Nikt nie wi­dział, jak Ma­nu­el i Buck mi­nę­li ogród owo­co­wy. Pies pe­wien był, że za­po­wia­da się zwy­kła prze­chadz­ka. Z wy­jąt­kiem jed­ne­go sa­mot­ne­go czło­wie­ka nikt nie wi­dział rów­nież, jak przy­by­li na małą sta­cyj­kę ko­le­jo­wą, zwa­ną Col­le­ge Park. Nie­zna­jo­my po­ga­dał z Ma­nu­elem. Brzęk­nę­ły pie­nią­dze. 

– Mógł­byś owią­zać to­war, za­nim go sprze­dasz – mruk­nął chmur­nie nie­zna­jo­my, wo­bec cze­go Ma­nu­el gru­bą lin­ką okrę­cił szy­ję psa tuż pod ob­ro­żą. 

– Za­cią­gnij moc­no i masz go w ła­pie – po­wie­dział. Obcy czło­wiek ski­nął twier­dzą­co. 

Buck przy­jął lin­kę z god­no­ści peł­nym spo­ko­jem. Nie­wąt­pli­wie, była to zmia­na nie­po­żą­da­na; uwa­żał jed­nak, że lu­dziom, któ­rych się zna, na­le­ży nie­kie­dy ufać na kre­dyt, choć­by na­wet pew­ne ich czy­ny prze­wyż­sza­ły psie zro­zu­mie­nie. Kie­dy jed­nak koń­ce lin­ki umiesz­czo­ne zo­sta­ły w rę­kach nie­zna­jo­me­go – Buck wark­nął groź­nie. Za­le­d­wie za­zna­czył nie­za­do­wo­le­nie, mnie­ma­jąc w swej du­mie, iż oka­zać – zna­czy: roz­ka­zać. Lecz ku jego zdu­mie­niu lin­ka za­ci­snę­ła się moc­niej, dła­wiąc od­dech. Sko­czył ku wro­go­wi w na­głym po­ry­wie wście­kło­ści, lecz ten spo­tkał skok w pół dro­gi, chwy­cił psa za gar­dziel i bły­ska­wicz­nym cio­sem prze­wró­cił na grzbiet. Po­tem lin­ka za­ci­snę­ła się bez­li­to­śnie, choć Buck wal­czył jak sza­lo­ny, wy­wa­liw­szy ję­zyk i nada­rem­nie ła­piąc od­dech sze­ro­ką pier­sią. Przez całe ży­cie nie był trak­to­wa­ny w po­dob­ny spo­sób, ni­g­dy też nie czuł rów­nie strasz­ne­go gnie­wu. Lecz siły opu­ści­ły go na­gle, oczy po­wle­kła mgła. Nie sły­szał na­dej­ścia po­cią­gu, nie czuł wrzu­ce­nia do to­wa­ro­we­go wa­go­nu. 

W na­stęp­nej chwi­li świa­do­mo­ści od­czuł nie­ja­sny ból ję­zy­ka oraz dziw­ne trzę­sie­nie, nie wia­do­mo czym spo­wo­do­wa­ne. Do­pie­ro gwizd lo­ko­mo­ty­wy na za­krę­cie wy­ja­śnił Buc­ko­wi, co się sta­ło. Zbyt czę­sto po­dró­żo­wał był z sę­dzią Mil­le­rem, żeby nie znać wra­że­nia jaz­dy w ba­ga­żo­wym wa­go­nie. 

Roz­warł po­wie­ki. Z głę­bi oczu buch­nął nie­okieł­zna­ny gniew za­ku­te­go w kaj­da­ny kró­la. Czło­wiek rzu­cił się ku gar­dłu psa, pies ku pię­ściom czło­wie­ka. Moc­ne szczę­ki za­mknę­ły się na ręce wro­ga i nie zwol­ni­ły chwy­tu, do­pó­ki dru­ga ręka zwy­cięz­cy raz jesz­cze nie wy­trzę­sła przy­tom­no­ści z ciel­ska więź­nia. 

– Kon­wul­sje ma be­stia – ode­zwał się obcy, cho­wa­jąc krwa­wią­cą rękę przed kon­duk­to­rem, któ­ry nad­szedł na od­głos wal­ki – wio­zę go do we­te­ry­na­rza, do Fri­sco. Tu­tej­szy maj­ster kiep­ski, ale po­wia­da, że tam wy­le­czą. 

Bar­dziej wy­mow­nie o przy­go­dach tego wie­czo­ru opo­wia­dał obcy w ma­łej izbie za szyn­kiem, w por­to­wej dziel­ni­cy San Fran­ci­sco. 

– Za­ro­bi­łem tyl­ko pięć­dzie­siąt na ca­łym in­te­re­sie – mru­czał po­nu­ro – dru­gi raz nie zgo­dził­bym się na­wet za ty­siąc go­tów­ką. 

Rękę miał owią­za­ną skrwa­wio­ną chust­ką, pra­wą no­ga­wi­cę spodni roz­dar­tą od ko­lan do kost­ki. 

– Ileż tam­ten so­bie po­li­czył? – za­py­tał szyn­karz. 

– Set­kę – brzmia­ła od­po­wiedź. – Niech mnie szlag tra­fi, je­śli grosz do­da­łem. 

– To ra­zem sto pięć­dzie­siąt – ob­li­czał szyn­karz. – Pies wart tyle, al­bom cym­bał. 

Prze­śla­dow­ca Buc­ka roz­wią­zał za­krwa­wio­ny gał­gan i obej­rzał po­ra­nio­ną rękę. 

– Że­bym tyl­ko nie do­stał wście­kli­zny. 

– Co ma wi­sieć, nie uto­nie – za­śmiał się szyn­karz. – No, po­każ łapę, za­nim pój­dziesz na po­ciąg – do­dał. 

Oszo­ło­mio­ny, pół­ży­wy, drę­czo­ny nie­zno­śnym bó­lem gar­dła i ję­zy­ka, pró­bo­wał jesz­cze Buck rzu­cić się na swych prze­śla­dow­ców, ale ci­snę­li go o zie­mię i wy­trzą­sa­li du­szę tak dłu­go, aż bez­wład­ny dał prze­pi­ło­wać i ze­drzeć ob­ro­żę. Po­tem zdję­to mu z szyi lin­kę i wtrą­co­no do wiel­kiej klat­ki. 

Resz­tę tej nocy strasz­li­wej prze­był w swym wię­zie­niu, ży­wiąc zra­nio­ną dumę nie­na­wi­ścią. Nic nie ro­zu­miał, cze­go chcą od nie­go ci obcy lu­dzie? Dla­cze­go za­mknę­li go w cia­snym pu­dle? Nie wie­dząc, czuł jed­nak, że w spo­sób na­tar­czy­wy drę­czy go bli­skość nie­unik­nio­ne­go nie­szczę­ścia. Kil­ka­krot­nie w cią­gu nocy otwie­ra­ły się na­gle drzwi drwal­ki i za każ­dym ra­zem pies zry­wał się na rów­ne nogi, ocze­ku­jąc wej­ścia sę­dzie­go albo cho­ciaż jego sy­nów. Lecz za­wsze tyl­ko opa­sła twarz szyn­ka­rza spo­glą­da­ła cie­ka­wie spo­za mi­go­tli­we­go pło­my­ka świe­cy. I za­wsze głos ra­do­ści, co drżał w gar­dle Buc­ka, prze­cho­dził w dzi­ki po­mruk gnie­wu. 

Szyn­karz po­zo­sta­wił psa w spo­ko­ju, lecz za to z rana we­szło czte­rech lu­dzi i za­bra­ło skrzy­nię. Zno­wu drę­czy­cie­le – zde­cy­do­wał Buck, przy­by­sze bo­wiem, ob­dar­ci i brud­ni, wy­glą­da­li wstręt­nie. Od razu za­ata­ko­wał ich przez kra­ty. Śmia­li się tyl­ko i draż­ni­li go wsu­wa­niem do klat­ki ki­jów, któ­re pies za­wzię­cie chwy­tał zę­ba­mi, do­pó­ki nie zro­zu­miał, że o to wła­śnie cho­dzi­ło. Wte­dy po­ło­żył się, groź­ny, i pa­trzał, jak klat­kę wsta­wia­no do wa­go­nu. Od­tąd Buck wraz ze swym wię­zie­niem roz­po­czął wę­drów­kę z rąk do rąk. Zaj­mo­wa­li się nim urzęd­ni­cy ko­le­jo­wi; prze­no­szo­no go z wa­go­nu do wa­go­nu; wresz­cie wraz z ła­dun­kiem skrzyń i ku­frów prze­wie­zio­no wóz­kiem na sta­tek, ze stat­ku po­cią­gnię­to znów do wiel­kich skła­dów ko­le­jo­wych, wresz­cie zło­żo­no w ba­ga­żo­wym wa­go­nie po­śpiesz­ne­go po­cią­gu. 

Przez dwie doby wa­gon ów trząsł się, przy­cze­pio­ny do gwiż­dżą­cych lo­ko­mo­tyw, i przez dwie doby Buck nic nie jadł i nie pił. Zły i na­stro­szo­ny, przy­wi­tał ob­słu­gę ko­le­jo­wą groź­nym po­mru­kiem, za co od­pła­co­no mu kpi­na­mi. Kie­dy pies rzu­cał się na ścia­ny klat­ki, lu­dzie śmia­li się i do­ku­cza­li mu, ile mo­gli. Szcze­ka­li i war­cze­li, niby roz­ju­szo­ne psy, miau­cze­li jak koty, pia­li, ude­rza­jąc ra­mio­na­mi o boki. Buck ro­zu­miał, że wszyst­ko to było bar­dzo głu­pie, tym do­tkli­wiej jed­nak ob­ra­ża­ło jego dumę, tym moc­niej pod­sy­ca­ło pa­sję. Głód nie drę­czył zbyt­nio, za to brak wody po­wo­do­wał nie­zno­śne mę­czar­nie i roz­ża­rzał wście­kłość. Złe trak­to­wa­nie do­pro­wa­dzi­ło wraż­li­we­go i szla­chet­ne­go psa do go­rącz­ki, pod­nie­ca­ne bó­lem opuch­nię­te­go i wy­schłe­go ję­zy­ka i gar­dła. 

Cie­szy­ło go jed­no: lin­ki nie czuł już na szyi. Lin­ka da­wa­ła wro­gom nie­uczci­wą prze­wa­gę; ale te­raz Buck po­ka­że, co umie. Ni­g­dy już nie po­zwo­li opa­sać so­bie szyi sznu­rem. Po­sta­no­wił to z całą sta­now­czo­ścią. Przez dwie doby nie jadł i nie pił i przez owe dwie doby męki na­gro­ma­dził w so­bie po­tęż­ny za­pas wście­kło­ści, gro­żą­cy wy­bu­chem każ­de­mu, kto po­dej­dzie pierw­szy. Oczy za­szły mu krwią – wy­glą­dał jak roz­ju­szo­ny sza­tan. Sam sę­dzia nie po­znał­by go te­raz. Kon­duk­to­rzy ode­tchnę­li z ulgą, po­zbyw­szy się wresz­cie w Se­at­tle nie­bez­piecz­ne­go pa­kun­ku. 

Czte­rej lu­dzie ostroż­nie wy­ję­li skrzy­nię z wa­go­nu i za­nie­śli na małe po­dwór­ko, oto­czo­ne wy­so­kim par­ka­nem. Duży, bar­czy­sty męż­czy­zna, ubra­ny w czer­wo­ny, moc­no przy szyi roz­cią­gnię­ty swe­ter, po­kwi­to­wał od­biór prze­sył­ki. Oto jest nowy prze­śla­dow­ca, po­my­ślał Buck i na­tych­miast rzu­cił się ku ścia­nom skrzy­ni. Czło­wiek uśmiech­nął się zło­wro­go. Pod­cho­dził z drą­giem i sie­kie­rą. 

– Nie ma­cie chy­ba za­mia­ru wy­pusz­czać go te­raz? – za­gad­nął je­den z czte­rech. 

– Ow­szem – od­rzekł czło­wiek w czer­wo­nym ka­fta­nie, pod­wa­ża­jąc sie­kie­rą ścia­nę skrzy­ni. 

Na po­dwór­ku za­ko­tło­wa­ło się rap­tow­nie i po chwi­li czte­rej tra­ga­rze, bez­piecz­nie przy­cze­pie­ni do par­ka­nu, szy­ko­wa­li się na we­so­łe wi­do­wi­sko. 

Buck chwy­tał pę­ka­ją­ce w drza­zgi drew­no, wpi­ja­jąc w nie zęby, war­cząc i gry­ząc. Gdzie tyl­ko na ze­wnątrz ude­rzy­ła sie­kie­ra, tam pies rzu­cał się od we­wnątrz, war­cząc i chra­piąc. Rów­nie pa­nicz­nie bał się wyjść ze skrzy­ni, jak spo­koj­nie po­sta­no­wił czło­wiek, że go z niej wy­do­bę­dzie. 

– No, te­raz do­syć, mój czer­wo­no­oki dia­ble – rzekł, wy­rą­baw­szy otwór do­sta­tecz­ny dla cia­ła Buc­ka. Rów­no­cze­śnie ci­snął precz sie­kie­rę i pra­wą ręką pod­niósł wiel­ki drąg. 

Buck wy­glą­dał istot­nie jak czer­wo­no­oki dia­beł, gdy cały ze­brał się do sko­ku, z sier­ścią na­stro­szo­ną, py­skiem ocie­ka­ją­cym pia­ną i wście­kłym bły­skiem w krwa­wych śle­piach. Wprost ku na­past­ni­ko­wi ci­snął swo­je sto czter­dzie­ści fun­tów gnie­wu, obar­czo­nych jesz­cze dwie­ma do­ba­mi wię­zien­nej męki. Na­gle po­śród sko­ku i wła­śnie w chwi­li, gdy szczę­ki za­mknąć się mia­ły na cie­le wro­ga, Buck otrzy­mał cios, co rzu­cił jego cia­łem i zwarł mu zęby z prze­szy­wa­ją­cym zgrzy­tem. Opi­sał koło w po­wie­trzu, pa­da­jąc na grzbiet i bok. Ni­g­dy w ży­ciu nie był bity drą­giem, więc – nie zro­zu­miał. Z chra­pli­wym po­ry­kiem, bar­dziej skar­gą niż groź­bą brzmią­cym, ze­rwał się na łapy i zno­wu wzbił w po­wie­trze. Lecz zno­wu na­po­tkał cios i, zdru­zgo­ta­ny, ru­nął na zie­mię. Zro­zu­miał – co to kij. Lecz wście­kłość jego nie chcia­ła znać ostroż­no­ści. Kil­ka­na­ście razy z rzę­du rzu­cał się do sko­ku, i ty­leż razy opa­dał drąg i wa­lił go o zie­mię. 

Po ja­kimś szcze­gól­nie moc­nym cio­sie pies po­czął peł­zać – zbyt sła­by, żeby pró­bo­wać ata­ku. Prze­rzu­cał się nie­do­łęż­nie z łapy na łapę, a pięk­ne pu­szy­ste fu­tro, spla­mio­ne krwią ka­pią­cą z nosa, oczu i uszu, zwi­sa­ło kła­ka­mi. Wte­dy czło­wiek pod­szedł i po­wo­li, świa­do­mie, umyśl­nie, za­dał psu strasz­li­we ude­rze­nie w nos. Cały ból, jaki zniósł Buck do tej chwi­li, ni­czym był w po­rów­na­niu z nie­zno­śną do­tkli­wo­ścią tej ka­tu­szy. Z ry­kiem, nie­omal lwim, od nie­przy­tom­nej fu­rii, pies zno­wu ru­nął na czło­wie­ka. Ten jed­nak, prze­rzu­ciw­szy kij z pra­wej do le­wej, spo­koj­nie zdzie­lił psa w dol­ną szczę­kę, rów­no­cze­śnie uchy­la­jąc się w dół i wstecz. Buck opi­sał pół­to­ra koła w po­wie­trzu, po czym spadł na gło­wę i pierś. 

I jesz­cze sko­czył... Czło­wiek wzniósł drąg i za­dał cios osta­tecz­ny, niby pio­run umyśl­nie wstrzy­my­wa­ny do­tych­czas. Pies zwi­nął się i padł bez czu­cia. 

– He, he, mó­wi­łem, że to nie fra­jer w ro­bo­cie z pie­ska­mi! – za­wo­łał en­tu­zja­stycz­nie je­den z wi­dzów na pło­cie. 

– Co­dzien­nie prze­ra­bia taki je­den nu­mer, a dwa przy świę­tej nie­dzie­li – od­po­wie­dział woź­ni­ca, sia­da­jąc na ko­zioł i za­ci­na­jąc ko­nie. 

Buc­ko­wi wró­ci­ła przy­tom­ność, lecz nie wró­ci­ła siła. Le­żał tam, gdzie był upadł; stam­tąd zaś przy­glą­dał się czło­wie­ko­wi w czer­wo­nym ka­fta­nie. 

„Na­zy­wa się Buck” – za­cy­to­wał so­bie czło­wiek z li­stu szyn­ka­rza, któ­ry do­no­sił o wy­sła­niu skrzy­ni z ła­dun­kiem. 

– No, Buck, moje dziec­ko – po­wie­dział ła­god­nym gło­sem – da­li­śmy so­bie małą lek­cję, a te­raz naj­le­piej zro­bi­my, je­śli po­prze­sta­nie­my na tej jed­nej. Po­zna­łeś swo­je wła­ści­we miej­sce, ja zaś znam swo­je. Je­śli bę­dziesz grzecz­nym pie­skiem, wszyst­ko pój­dzie do­brze, bat wi­sieć bę­dzie wy­so­ko. Je­śli złym, wy­bi­je­my ci ja­koś te gry­ma­sy. No cóż? Zro­zu­mia­ne? 

Prze­ma­wia­jąc tak, gła­dził bez naj­mniej­szej oba­wy gło­wę, któ­rą przed chwi­lą stor­tu­ro­wał tak nie­mi­ło­sier­nie. 

Buck, cho­ciaż mimo woli na­stro­szył sierść od do­tknię­cia tej ręki – zniósł je prze­cież bez pro­te­stu. Gdy wróg przy­niósł mu wody, wy­pił chci­wie, po­tem po­łknął szczo­drą por­cję su­ro­we­go mię­sa, bio­rąc kę­sek po kę­sku z ręki czło­wie­ka. 

Zo­stał obi­ty (wie­dział o tym), ale nie zo­stał zła­ma­ny. I wie­dział raz na za­wsze, że czło­wie­ko­wi z ki­jem w ręku oprzeć się nie­po­dob­na. Za­pa­mię­tał do­brze pierw­szą lek­cję i nie za­po­mniał przez całe ży­cie. Kij zo­stał ob­ja­wio­ny. Było to uka­za­nie się pań­stwa pier­wot­no­ści, rzą­dzo­ne­go pra­wem siły. Buck wszedł tam bez opo­ru. Po­przez wszyst­kie rze­czy świa­ta wyj­rzał na­gle ich kształt su­ro­wy. Buck, pa­trząc w nie bez trwo­gi, spo­glą­dał jed­nak z całą ukry­tą chy­tro­ścią, nie­spo­dzia­nie w głę­bi jego na­tu­ry zro­dzo­ną. Z każ­dym dniem przy­by­wa­ły nowe psy, jed­ne w klat­kach, inne na lin­kach, jed­ne ła­god­ne, inne wście­kłe i zbun­to­wa­ne, jak on nie­gdyś; Buck wi­dział, jak wszyst­kie bez wy­jąt­ku pod­da­wa­ły się wła­dzy czło­wie­ka w czer­wo­nym ka­fta­nie. I za każ­dym ra­zem, pa­trząc na bru­tal­ną prze­mia­nę, po­wta­rzał daw­ną lek­cję: czło­wiek z ki­jem w ręku jest pra­wo­daw­cą, jest pa­nem, któ­re­mu na­le­ży się po­słuch, choć­by nie za­wsze – zgo­da. Tej ostat­niej udzie­lał Buck na­der rzad­ko. Wi­dy­wał jed­nak bite psy, co ła­si­ły się do czło­wie­ka, mer­da­jąc ogo­nem i li­żąc po rę­kach. Wi­dział też jed­ne­go psa, któ­ry nie chciał dać ani zgo­dy, ani po­słu­chu, i któ­ry osta­tecz­nie za­bi­ty zo­stał w wal­ce o wła­dzę. 

Bez­u­stan­nie przy­by­wa­li obcy lu­dzie, któ­rzy to ostro to przy­po­chleb­nie roz­ma­wia­li z czło­wie­kiem w czer­wo­nym swe­trze. Je­śli pie­nią­dze prze­cho­dzi­ły z rąk do rąk, obcy upro­wa­dza­li jed­ne­go lub kil­ka psów. Buck za­sta­na­wiał się, do­kąd pójść mo­gły, po­nie­waż nie wra­ca­ły ni­g­dy; lecz lęk przed nie­zna­ną przy­szło­ścią czuł sil­niej niż cie­ka­wość, to­też rad był, ile­kroć nie zo­stał wy­bra­ny. 

Prze­zna­cze­nie jed­nak na­de­szło w po­sta­ci ma­łe­go, ospo­wa­te­go czło­wiecz­ka, któ­ry ła­ma­ną an­gielsz­czy­zną wy­krzy­ki­wał wie­le dzi­wacz­nych słów, zu­peł­nie dla Buc­ka nie­zro­zu­mia­łych. 

– Sa­cre­dam! – za­wo­łał, rzu­ciw­szy okiem. – Dia­bel­nie mo­ro­we  psi­sko! Ile chcesz, hę? 

– Trzy set­ki i jesz­cze coś na piwo – od­rzekł skwa­pli­wie czer­wo­ny swe­ter. – A jako że pie­niąż­ki masz rzą­do­we, nie przy­pusz­czam, że­byś przy­niósł ze sobą sześć pen­sów, he, he, Per­rault? 

Per­rault skrzy­wił się w uśmie­chu. Zwa­żyw­szy, iż ceny na psy pod­nio­sły się gwał­tow­nie z po­wo­du nie­zmier­ne­go po­py­tu – przy­znać na­le­ża­ło, iż suma nie była zbyt wy­gó­ro­wa­na. Zwie­rzę wy­glą­da­ło wy­jąt­ko­wo pięk­nie. Rząd ka­na­dyj­ski nie zo­sta­nie po­krzyw­dzo­ny, jego po­czcie od­tąd nie bę­dzie gro­zi­ło opóź­nie­nie. Per­rault znał się na psach i po­jął od razu, że ma przed sobą okaz je­den na ty­siąc – „je­den na dzie­sięć ty­się­cy” – do­dał w my­śli. 

Buck zo­ba­czył, że pie­nią­dze prze­szły z rąk do rąk i nie zdzi­wił się wca­le, gdy go wraz z Cur­lym, do­bro­dusz­nym no­wo­fun­dland­czy­kiem za­brał ospo­wa­ty. Wte­dy to po raz ostat­ni wi­dział czło­wie­ka w czer­wo­nym ka­fta­nie, a gdy wraz z Cur­lym spo­glą­dał z po­kła­du „Na­rwa­la” – na od­da­la­ją­ce się mia­sto Se­at­tle – po raz ostat­ni że­gnał cie­pły kraj Po­łu­dnia. Cur­ly i Buck uwie­zie­ni zo­sta­li przez Per­raul­ta na Pół­noc i od­da­ni ciem­no­li­ce­mu ol­brzy­mo­wi imie­niem Fra­nço­is. Per­rault, jako Fran­cuz-Ka­na­dyj­czyk, moc­no był śnia­dy, Fra­nço­is zaś, jako Fran­cuz-Ka­na­dyj­czyk pół­krwi, skó­rę miał jesz­cze ciem­niej­szą. Obaj na­le­że­li do ro­dza­ju lu­dzi nie zna­nych jesz­cze Buc­ko­wi (prze­zna­czo­ne mu było uj­rzeć ro­dza­jów tych znacz­nie wię­cej), i cho­ciaż nie czuł do nich by­naj­mniej sym­pa­tii, do­sta­tecz­nie był spra­wie­dli­wy, żeby ich sza­no­wać. Zro­zu­miał szyb­ko, iż Per­rault i Fra­nço­is po­stę­pu­ją uczci­wie, spo­koj­nie i bez­stron­nie przy roz­dzie­la­niu po­chwał i kar, zbyt zaś do­brze zna­ją na­tu­rę psów, żeby się dali oszu­kać. 

Pod po­kła­dem „Na­rwa­la” Buck i Cur­ly spo­tka­li jesz­cze dwa psy. Je­den był to wiel­ki, śnież­no­bia­ły okaz ze Spits­ber­ge­nu, spro­wa­dzo­ny przez ka­pi­ta­na pew­ne­go stat­ku wie­lo­ryb­ni­cze­go. Swe­go cza­su to­wa­rzy­szył wy­pra­wie geo­lo­gicz­nej. Był na­der przy­ja­ciel­ski, lecz przy­jaź­nią zdra­dziec­ką, uśmiech­nię­tą w oczy i rów­no­cze­śnie ob­my­śla­ją­cą pod­stęp­ne ka­wa­ły; od razu spró­bo­wał ukraść Buc­ko­wi żyw­ność pod­czas pierw­sze­go wspól­ne­go obia­du. Gdy jed­nak Buck po­sko­czył, żeby uka­rać zło­dzie­ja, bat Fra­nço­is świ­snął w po­wie­trzu i wcze­śniej do­się­gnął win­ne­go. Buc­ko­wi nie po­zo­sta­ło nic prócz ode­bra­nia łupu. 

Fra­nço­is po­stą­pił bar­dzo przy­zwo­icie – zde­cy­do­wał Buck, i od­tąd mie­sza­niec zy­skał sza­cu­nek psa. Na­stęp­ny współ­to­wa­rzysz nie oka­zy­wał ni­ko­mu życz­li­wo­ści i nie od­po­wia­dał na jej ob­ja­wy; nie pró­bo­wał rów­nież okra­dać nowo przy­by­łych. Był to po­nu­ry, chmur­ny zwierz, któ­ry de­mon­stro­wał szcze­rze i otwar­cie, iż ży­czy so­bie je­dy­nie, żeby go po­zo­sta­wio­no w spo­ko­ju, w prze­ciw­nym bo­wiem ra­zie bę­dzie źle. Zwał się Dave, jadł, spał i zie­wał od cza­su do cza­su, nie in­te­re­su­jąc się ni­czym, na­wet tym, że „Na­rwal” prze­ciąw­szy Qu­een Char­lot­te So­und po­czął chwiać się, ko­ły­sać i pod­ska­ki­wać jak opę­ta­ny. Pod­czas gdy Buck i Cur­ly de­ner­wo­wa­li się, pół­przy­tom­ni ze stra­chu, tam­ten pod­niósł gło­wę, jak­by znu­dzo­ny, ob­rzu­cił ich obo­jęt­nym spoj­rze­niem, ziew­nął i zno­wu po­grą­żył się w sen. 

Dniem i nocą sta­tek dy­go­tał w takt nie słab­ną­ce­go tęt­na ma­szyn, i cho­ciaż dni po­dob­ne były je­den do dru­gie­go, Buck za­uwa­żył, że z dniem każ­dym sta­je się chłod­niej. Wresz­cie któ­re­goś ran­ka ma­szy­ny uci­chły i na okrę­cie za­pa­no­wa­ła at­mos­fe­ra pod­nie­ce­nia. Buck po­czuł to wraz z in­ny­mi psa­mi. Wie­dzia­ły, że na­stą­pi zmia­na. Fra­nço­is wziął je na smycz i wy­pro­wa­dził na po­kład. Przy pierw­szym kro­ku po zim­nej po­wierzch­ni łapy Buc­ka za­głę­bi­ły się w coś mięk­kie­go i bia­łe­go, po­dob­ne­go do bło­ta. Od­sko­czył war­cząc. Ta­kie samo coś, mięk­kie i bia­łe, sy­pa­ło się z po­wie­trza. Otrzą­snął grzbiet, lecz za­sy­pa­ło go jesz­cze moc­niej. Po­wą­chał cie­ka­wie, po­tem spró­bo­wał do­tknąć ję­zy­kiem. Uką­si­ło jak ogień, a w na­stęp­nej chwi­li znik­nę­ło. Zdzi­wi­ło to psa. Spró­bo­wał raz jesz­cze z jed­na­ko­wym skut­kiem. Lu­dzie wy­buch­nę­li śmie­chem. Buck po­czuł wstyd. Nic nie ro­zu­miał. Był to bo­wiem jego pierw­szy śnieg. 

 

 

[1] gro­om (ang.) – chło­piec sta­jen­ny

 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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